
2. Stycznia 1

Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem  złączy ł!
_________________K r a s i c k i  w iersz  p rz e d o s ta tn i M ysze idy .

" " " "  '■ — ■ 1

K O B I E T Y .
ak czarodziejsko siłę dostały pow aby,

O d d aw ać  h o łd  p ięk n o śc i, ilez w  tem  słodyczy j 
O p izeć  się tej po n ęc ie  cz ło w iek  jest zasłab y ,

G d y n ie m ó w i z p ięk n o śc ią , o niej m ó w ić  zyczy.

bo cóz naśw iecie w  rów ni temu uśmiechowi,
Temu spojrzeniu, tylu zaletom połoźem , 

lęknosc wszystkich zachwyca; co ona nam powi, 
S torazy więcej znaczy nad to co rzec możem.

im Wl9ce> 19 poznaję, tym  więcej czcić musze, 
i  tym więcej dostrzegam ile ta płeć tkliwa 

sposobów uwięzić roskochano dusze,
j  •, *

na naszego życia szczęście wpływa;

1 *
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N atu ro !  jakież tobie złożyć mamy dzięki 

Za ten da l-k tó rym  wiecznie .  wiat o a k b i ó  clu-ial,., 
O dy  takie roze twórczej dotknięciem się ręki,

P o  tym  ogrodzie życia naszego rozsiałaś.

Porzućm y narzekania i skargi daremne,
Źe wdzięk kobiet mniej t rw a ły  niż mieszkanek nieba.

0  w y  piękności mile, świeże i przyjem ne !
Im mniej trwacie, tern więcej kochać was potrzeba.

1 krótko-trw ałość w dz ięków  ma swoje ponęty .
G dy widzę pęczek  róży  k tó ry  dziś roskw ha,

P o m n ąc  że zwiędnie jutro, ledwie roskwitnięty’
Jakiś pociąg  czarowny oko moje chwyta.

Niemogę się nasycic, im więcej oglodam,
T ym  większą o by t  ró ży  czuję w  seęcu trw ogę, 

T ym  więcej jej wdziękami zachwycać się żądam.
Nie tak stoję o kw ;a ty  co codzień mieć moce.

fc> Ł

W  tym  dom u smutek mieszkał i samotność cicha, 
Czasem n iknęły  troski na przyjaźni łonie,

Jakaż rap tow na  zmiana, w szystko się uśmiecha, 
Niebo szczęścia w  odludne z stępuje ustronie.

Zaraz n u d y  pierzchają, wesołość nadchodzi,
I z radością szczęśliwo pustota szalona,

Jakiż to  traf  pom yślny  tak  nagły  cud rodzi,
P iękność się pokazała, tyih cudem jest ona.
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Szczęśliwy kogo Bożek imiłości polubi,
Którego przyjaciółka i wierna i czuła,

Z pomyślności swojego kschanka sio chlubi,
1 stara się by  szczęście w pasmo dni mu wsnuła

Niech mu w tedy dostatki nagła w ydrze zmiana, 
Niech go i los zawistny cięgle prześladuje, 

P różno! będzie szczęśliwy! kochanka kochana, 
Niezastąpiona niczem, wszystko zastępuje.

Jeżeli dla nas niebo kobietę stw orzyło.
Jak w  niej poetom pole otwiera obfite,

Piękność ogień iin wlewa zrym otw órczę siło,
A jeśli kiedy słynę, słynę przez kobietę.

Rozbierajmy z uwagę rym otw orców  dzieła,
Czymże byłby W irg ili, gdyby nie Dydona.

W  Petrcirchu, Laura boskie uczucia natchnęła,
I Ew a ozdobiła piękny raj Miltona.

Jak mile nucił A rjost głosząc w dzięk Anieli.
Jakim przejoł się ogniem nieścigły Trembecki, 

Gdy w P o w o s k a c h  opiewał powab Izabeli.
Rzis przez miłosc ku Emmie wsławia się Górecki•

Płci p iękna! płci szanowna ! Czyjeż pióro zdoła, 
Uczcić cię przynależnym i godnem cię pieniem, 

Przez ciebie życie mija jak uczta wesoła,
Dopoki człowiek wiecznem niezaśnie uśpieniem.
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Jedne z was dzieciom boleść, mężom tro sk i ko jo, 
D rugie służąc starości p rz y w ary  jej znoszo,

G d y  inne w  św iętym  zw iązku m łodość naszą po ję, 
T ym  czarow nym  nektarem  nazw anym  roskoszo.

O k o b ie ty ! jak  w ielko jest w asza potęga.
O d w as zależy szczęście którego doznajem,

O d kolebki do tru m n y  w ład za  w asza sięga.
Bez w as św iat jest p u sty n ię , a z wam i jest rajem.

O s o b l i w y  z w y c z a j  na  w y s p i e :

M e t e l i  n .

Ze w szystkich ty cb  p ięknych  w ysep , k tó re  
yydłuż b rzegów  A zjatyckich na m orzu  Egiejskiem sę 
rozsiane, n iew ątp liw ie pierw sze miejsce trzym a Me- 
telin  czyli stare Lesbos. T a czarująca ziemia p y szn ią ­
ca się ze jest ojczyzno Alceusza i Safony, lubo po 
św iętych  gajach um ilk ły  już daw no w ieszczów  u j­
m ujące pienia, zachow ała jeszcze te w dzięki, k tó re  
s ta ry ch  G reków  natchnęły .
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Rozrzutno ręko przyrodzenie sieje tu  swe dary. 
Góry, skały, drzewa, łąki, jakby umyślnie urządzone 
zachwycająco tw orzą całość. Ponadbrzegami ciągną 
się nieprzejrzane lasy oliwne, blada ich zieloność od- 
bijasię przy  kasztanach, laurach, m orwach, granatach 
które razem kwitnę i rodzą. Wino rośnie dziko i 
pnie się do najwyższych drzew wierzchołków, oży­
wiając okolicę pełnemi gronami; zimy nieznają. 
Bluszcz zewsząd U ra s ta jąc y , daje Grudniowi postać 
Maja. Nawet upaty letnie nieso tu  przykrenii, gęste 
drzewa, źródła zfewszod w ytryskające a osobliwie 
w iatry  morskie, chłodzą powietrze i zmieniają rok
cały w  wieczną •v ĵ.osne.

«►

To zajmujące położenie ozdabiają piękne mie­
szkania wyspiarzów. W szystkie dom y so czworo- 
graniastemi wyżam i, ń  tak wysokiemi że się wzno­
szą nad wszyStkię drzewa i dajo widok na morze i 
najbliższe w yspy. Na dole chowają żywność i sprzę­
ty  domowe, mieszkają na najwyższym piętrze do k tó­
rego prowadzą kamienne schody, zwykle zewnątrz 
postawione, i otaczające wieżę. Tym sposobem drze­
wa kryją dom cały, i tylko nad ich wierzchołkami 
wznosi się mieszkalna izba.

Lecz jeszcze godniejszo zastanowienia czyni te  
w yspę zwyczaj osobliwy, i nigdzie indziej nieznany. 
■Kobiety przyw łaszczyły sobie zupełnie praw o męż­

czyzn. Najstarsza córka bierze cały spadek po mat-
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Ce skore za mąż idzie. Synom  niedajo nic p raw ie , 
w ypędzają  ich z dom u i przym usza (o do p raco w ite ­
go w yżyw ienia się z p racy  rok swoich. D ruga sio­
stra musi starszej służyć, niedostaje rów nież nic i za 
m ęż nie idzie. Zowie się Calogria, co tożsam o zna­
czy co mniszka. S tarsza obchodzi się z nio jako ze 
służoco, lub ieszcze gorzej. Calogria nosi suknio z 
ciemnego szaraczku, do habitu  m nichów  podobno, i 
n igdy  jej złożyć niemoże. Ma*je&iak przyw ilej k tó ­
rego  starsza siostra używ ać nieirfoże. S tarsza dopó­
k i za moż niepójdzie, na krok z doniu oddalić się nie 
m oże, i oprócz fpew nyoh niew ^SI Sl%z żadnym męż­
czyzno. Młodsza skończyw szy ćgjłnbwe ro b o ty , zu- 
pełnei używ a w olności, ale skoro  p ierw sza idzie za 
m ęż v  e 'y  dopiero stan nieszczęśliwej Calogrji staje 
się nieznośnym , osobliwie gdy  się $ 4 star.sza p o ró ­
w na Siostra zamężna nabyw a ifieograyiczonej w olno­
ści, zajmuje cały  m ajętek i rzodzi niiłi pod ług  upodoba­
nia; moż (i st jej p ’erw szyih sługo i rodzice zależę od 
niej, stro i się jak. na .kosztowniej w  p erły  i z ło to , 
■ w szędzie jej ho łd ' oddaję; gdy  tym  czasem Calogrja 
w' utkauym  przez nio samo szarym  kaftanie, idzie za 
okru tno  siostro, i niemoże mieć naw et nadziei p o p ra ­
wienia kiedy losu swojego.

]Sa małżeństw ie starszej siostry , nic kończy się 
nieszczęście familji. Rodzice k tó rzy  w  najw iększym  
n i e d o s t a t k u  żyję, starają się zawsze z łaski najslar-



szej có rk i  coś sobie zarobić , ale i d o  tego o w o c u  ich 
p r a c y  i oszczędności,  trzecia  córka  p ra w o  sobie rości 
i sko ro  idzie za m ęż  w szy s tk o  im zabiera. Jeżeli jest 
c z w a r ta  có rk a ,  to  się staje C alogrję  trzec ie j  i tak  

dalej.

S koro  P a n n a  dochodzi w ieku  p rzeznaczonego ; 
w z y w a  zaraz ojca żeby  jej męża p rz y s ta w ił ,  a szalo­
na m atka  p o p ie ra  jej zodanie, choć wie jak p r z y k r e  
sku tk i  to  m ałżeństw o  na n ię  ściognie. Często có rk a  
żyje w  zby tku ,  a b rac ia  s io s try  i rodzice , w  n a jw ięk ­
szym  n iedosta tku , często żebrzę  p o  ulicach, lub  jak 

n iew oln ik i  jej usługuję .

S y n ó w  jak  się w y ż e j  nadm ieniło  w y p ę d z a ję  z, 
d o m ó w  i le d w o  jako ja łm użnę daję  im na d rogę .  P o ­
zbaw ieni w szys tk iego ,  ido w  służbę lub  zacięgajo się 
na  m ajtków . D o p ie ro  za ro b iw szy  sobie cośko lw iek  
p r z y c h o d z ę  się s ta rać  o ż o n y  k tó re b y  im ko łk i na 
g łow ach  ciosały. R zadko  k tó r y  o d w a ż y  się po jęć  
C a log rję .  Musi zaraz w e z w a ć  opieki p r a w  T ureck ich , 
a lbow iem  pow szechn ie  za to  jest w z g a rd z o n y ,  i za 
p rzes tęp cę  p r a w  o jc z y s ty c h  uw ażan y .

K o b ie ty  k tó re  tu  w  p ra w d z iw y m  znaczeniu  t e ­
go słowa m ężó w  za n o s  w o dzo ,  na pu b l iczn y ch  p rz e ­
chadzkach  zach o d zę  d ro g ę  m ężczyznom  osobliw ie 
cudzoz iem com , oglodaję  ich  suknie, zaczepia ją  ich 
odw ażnie , i g łośno śmieję się z n iezna jom ych  k tó ry c h
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to postępowanie zadziwi. Na ich tw arzy jest coś roz­
kazującego, przenikliwego i bezwstydnego. G dyby 
T urcy  nad niemi dozoru niemieli, i każdego przestęp­
stwa ostro niekarali, trudnoby się uchronić przed ich 
napaścią.

Niemajo żadnej z tych zalet które so kobiet o- 
zdobo. P rzym ioty płci jednej należne posiadła płeć 
druga. Mężczyźni siadają bokiem na konia jak u nas 
kobiety, kobiety jak u nas mężczyźni. Moż przejmu­
je nazwisko familijne żony. Zona zawiaduje gospo­
darstwem tak miejskiem jak wiejskiem; moż się do ni­
czego niemięsza. Zona ma bezpośredni dozór nad 
czeladzią, a moż by łby  nieszczęśliwy, gdyby chciał 
znaczyć coś więcej nad pierwszego służącego.

Początek tej w ładzy kobiecej gubi się w  naj. 
odleglejszej starożytności, i dał pow ód do powieści 
że ta wyspa niegdyś od Amazonek była zamieszka­
no- Piękna Safo najsławniejsza z Lezbijanek, była 
podobnież męzkiego umysłu, i miała między swemi 
rówienniczlcami na wzór szkół filozofów założyć tak ­
że pewno szkołę.

Strój Lezbijanek jest dziwaczy i wcale im nie 
do twarzy. Noszą koszulę z cienkiej przeźroczystej 
gazy czerwonej, zielonej, lub niebieskiej; piersi ty l­
ko na rozkaz surowych Turków, muszo grubemi chus­
tkam i przykryw ać, ta. tyranja jest dla nich najprzy-
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krzejszo. Krótkie rękaw ki so równie przezroczyste 
cała ręka nieosłoniona. Na głowę kłado perły  i zło­
te pieniądze.

Można je liczyć do najpiękniejszych Gre- 
czynek. Ich kibić kształtna, duże oczy, nos piękny 
k tó ry  zwykle Greckim zowiemy! Szkoda tylko że te 
wdzięki bielidłem psujo, i tak dalece wyszukuję ozdób 
nienaturalnych, że naw et brwi fałszywe przypraw ia­
ją sobie. Mimo tego zawsze do rzędu pierwszych pię­
kności należo. W zrost znaczny, organizacja delikatna 
jest w  nich częstego zaniedbania powodem; ale najwię­
cej uderza ten wzrok dumny i pogardzający im je­
dynie właściwy. Spoglądają na każdego jak na niż­
sze od siebie stworzenie, do hołdowania im przezna­
czone, jednakże i ta sama duma now ych im wdzię­
ków  przydaje.

Szczegóły te wyjęte z rospraw  Akademji K ró­
lewsko-Irlandzkiej podał L ord  Charlemont.

« O Q O 0 O O O 3 B



Do * * * g r a  j o  c c j  A r y c j e

w  Trajedji Rasyna Fedrze

W ystawionej na Teatrze Wileńskim przez amatorów 
na zysk. Tow arzystw a Dobroczynności.

Wiersz Antoniego Góreckiego.

G dy Teramen, Tezeusz i Fedra wspaniała, 
Zadumionych nad niemi widzów zachwycała, 
W powszechnem podziwieniu była myśl jedyna, 
Ze oni jedni godni uwieńczać Rasyna.
Ale weszłaś Arycjo ! ztobo wdzięków tyle,
Ile kw iatów  roskwita w  piękno wiosny chwilę, 
Jak skromna róża F lory, tak świeżaś i miła, 
*lamci nas zadziwili Tyś wzdychać u c z y ła .  
Widziałem jak Kupido z stępił z nieba szczytów, 
I złotym piórem pisał rejestr Hipolitów;
Mnie tam Pani niewinnie wpisano w  kolei, 
Zodałbym uwolnienia, lub słodkiej nadziei.
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D o k t o r  i  Ś m i e r ć .

bajka.

Śmierć na ciężko chorobę zapadła straszliwi*,
I już niemiała życia jak kilka m om entów ,
Jednak ję pew n y  D o k to r w y leczy ł szczęśliwie, 
Z apisując jej codzień po trzech  paęyjentów .

Do Jędrzeja Śniadeckiego.

posy ła jąc  m u tę  bajkę.

P rzyszła  nam  w ierszów  godzina,
Czytaj ten p łó d  chw ili zręcznej, 

W ielki uczniu A p o l l i n a ,
Lecz niemniemaj, żem niew dzięczny.

T y  się nie lękasz p o tw arzy ,
D aw noby śm ierć już nieżyła: 

Żebyśm y tu  mieli siła,
P o d obnych  tobie lekarzy .

I ja z tw ej laski oddycham ,
Z tw ej łaski to  się uśmiecham 

J)o M uzy, b y  n?'ę natchnęła,
Śpiew ać jeszcze ziom ków  dzieła. v
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Lecz czuję ze niemam siły,
Czuję, jeszcze niemoc sroge,

1 choć mi lutni głos miły,
Śmiało stron trocić niemogę.

Ale w  pierwszej zaraz próbie,
Jak doświadczę Muz natchnienia* 

Przysięgam że takie pienia,
Poświęcę Bogu i tobie.

A n to n i Gore

D I J A M E N T.

Wiersz Antoniego Góreckiego.

K to jest pewnym ze w artość wew nętrzna go zdobi, 
Temu ludzka pogarda shańbienia nierobi.

W  pewnem mieście ftak w yi ok okrutny dozwalał) 
Drogi dijament na rynku się walał;

Codzień pospólstwo przechodzące tłokiem, 
Nieznajomości patrzy ło  nań okiem;

A co gorsza niejeden szubienicy godzien, 
D eptał go zbrodzień.
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On milczał. „Z a cóż takie znosisz poniżenie? 
(P y ta ły  go zdziw ione b rukow e kamienie)
P roś ty lk o  k iedy  będę przechodzić zło tn icy ,
Żeby cię k tó ry  Panom  pokazał w  stolicy,
P roś ty lko , a ' m y  w szystk ie przem ów im  za to b ę , 
Że możesz stać się kró la k o ro n y  ozdobę.”

j>Bracie! rz ek ł im z w yroków  stosujm y się w o lę , 
B ydż szukanym , nie szukać, dijamentuw dolo.
Dziś m nę gardzę, ocenię, te  chw ile p rzy jść  muszo, 
W tenczas blasku m ojego i w ieki nieskruszę;
Będę błyszczeć, choć tro n ó w  tysioce się zwali,
A ci w  p roch  się obrócę, ci co mnie d ep ta li!

O N a s z y m  K r ó l u .

Było w ielu M onarchów  k tó ry ch  m iecz zw ycięzki, 
Rozsławił w ięlkie imię p rzez n aro d ó w  klęski,
Ale Tem u Bellona now ym  kształtem  sp rzy ja ,
Ci ziemię podbijali, Ten serca podb ija ł
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O K r y t y c e  T e a t r a l n e j .

Jakże się. u nas zagęściły k r y ty k i ! Gazeta W ar­
szawska i K orrespondent, chlubią się Panem  X . A- 
leż Gazeta C odzienna jakże w  k ry ty k ó w  obfituje. Mo­
da jest teraz aby uszczypliw ym  piórem  na A utorów  
pow staw ać. Lecz jakże m ożna w  jednej Gazecie prze­
ciw ne k ry ty k i um ieszczać, a zw łaszcza w tenczas kie­
d y  nie so odpow iedzią na zarzut poprzedniczo uczy­
n iony . W szak R edak tor nie jest obow iązany d ru ­
kow ać w szelkie niedorzeczności jakie ty lko  do jego 
k an to ru  nadesłane zostano. R edaktor przeto Gaze­
ty  Codziennej m yślał sobie zabaw kę robić, kiedy o- 
b o k  pochw ały  Pana A. G. um ieścił naganę Pana Y. 
•w jakimże celu um ieścił odpow iedź Pana Pleciucha, 
k tó ry  się godnym  obrońco P ana Y. pokazał, i k tó ry  
p różnym  gadaniem znudziw szy  słuchaczów , na tym  
zakończył: że P an  K urpiński na p o tw arz  Pana Y. p o ­
w inien b y ł delikatnie odpow iedzieć i że w k ry ty ce  
P ana Y. niemasz b łędu  gram m atycznego.

Lecz to  w szystko nie tak  nas zadziwiać pow in­
n o  jak to  że Pan X . k tó ry  nieraz się. pokazał b iegłym  
znawco dzieł d ram atycznych , i spraw iedliw ym  k ry ­
tyk iem , w  k ry ty ce  benefisu Pana Dm uszewskiego zna­
cznej się niespraw iedliw ości dopuścił.



Zna to dobrze Pan X . ze żarty dowcipne z tre- 
ści sztuki w  sposobie bufonady napisane, niestano* 
wio k ry tyki, a dlaczegóż sobie podobnie postąpił. 
Jak się zapytano Pana Y, tak  się można zapytać i 
Pana X. Wieluż to Polska ma pisarzów komedyj 
oryginalnych ? wieluż nawet dobrych tłóm aczów ? 
Czyż zaszczycamy się Moljerem lub Regnaldem, żeby 
pierwsze krajowe sztuki w  rodzaju komicznym z 
tako surowością sądzić.

Jeźli szukać będziemy doskonałości Moljera, i 
co tylko do niego zbliżać zię niebędzie złym nazvkie- 
my> i komedia B a j k i  K r a s i c k i e g o ,  podobne­
mu wyrokow i ulegnie. Sztuczki w jednym akcie nie­
można mierzyć z pierwszemi komedji wzorami. Je­
śli zdarzenia rozmaite niogo stużyć za rozwioza- 

rile» czemużby i okładki srebrne rozwiązać sztuki 
lue m ogły? zwłaszcza kiedy poprzedzające sceny 
temu odpowiedają.

Wersyfikacja tej sztuki na pochwałę zasługuje.' 
Wiersz jest ła tw y  i stylow i komicznemu właściwy, 
■wiele sposobów' mów. i, a, przysłów  trafnie dobra­
nych znajdujemy. I pra- -.ać więc nam potrzeba Pa- 
na X. aby raczył być sprawiedliwym, bo nas już do­
świadczenie nauczyło, że często chcąc być dow ci­
pnym, zawrsze się od ducha prawdziwej k ry tyk i od­
dala.

(rzecz nadesłana) Z,

T om  l
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Do J. na Imieniny i uzdrowienie Adelki.

przez pyprjana  Godebskiego.

    -
■ J?
W

Gdyby to jedna., istota, 
dodała  boi d a  i chwały.
Lecz sić ti /razem  zebrały,

^  >•* VPiękność i modrość i cnota.

NieWtwo przystępne komu,
Gdzieindziej te trzy Boginie.

• Oddzielne majo świątynie.
Tu w jednym mieszkają domu.

Zbliżmy sic . . . zamiar zbyt wielki i . 
Jakich tu ofiar potrzeba,
Niema ich ziemia . . .  lecz z nieba 
Zstępuje zdrowie Adelki.



O b ł o ż e n i e  T w i e r d z y  M i ł o ś c i .c v

p o w i e ś ć  zdziejuvy yVeneckich.

Za panowania Piotra Xiocia Weneekiego- 
stało się następujące zdarzenie, które malując 
w  żywym obrazie zbytek i gust panujący w te* 
dv wr najbogatszych miastach Włoskich zasługuje 
na pamięć.

Najbardziej kwitnącym miastem było w te' 
dy Trewizo. Handel i duch przemysłu, wzniósł 
dobre mienie mieszkańców tego miasta do wy­
sokiego stopnia, ale także zrodził w nich ów  
pociąg do zmysłowych roskoszy który nieod­
stępnie bogactwom zwykł był towarzyszyć. Przy 
każdej okoliczności wyprawiano w tem mie­
ście najzbytkowniejsze uroczystości, a wszy­
scy zjeżdżali sic z okolic, aby być uczestnika, 
mi tych zabaw. Wenecjanie najmożniejsi sęsie- 
dzi miasta Trewizo, prowadzili w ów czas u- 
stawiczne wojny. Niesyci zabaw Trew izanie, wy­
myślili nowe czarujące widowiska na wzór i- 
grżysk wojennych. Zapowiedzieli uroczystość 
na której Oblężenie twierdzy Bogini Miłości wy- 
stawionem być miało.
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W  środku miasta zbudow ano w span ia ły  o- 
b ronny  zamek, k tórem u bogactwa, gust, i sztu­
ka świetnego dodaw ały  blasku. Najszlachet­
niejsze i najładniejsze panny miasta, ozdobione 
zamiast szyszaków złotemi koronam i na głowie 
a zamiast pancerzy  upiększone drogiemi kamie­
niami, przeznaczone by ły  do bronienia czaro­
dziejskiego zamku, a najpiękniejsi młodzieńce 
b y li  oblegajęcemi.

W  oznaczonym dniu ukazało się z okoli­
cznych miast osobliwie z W enecji i Padw y  m nó­
stw o m łodych rycerzy, k tó rzy  gotowemi byli stać 
się uczestnikami przyjemnej zabawy. W alczę- 
cy  zostali wkoło pałacu na rozmaite ro ty  p o ­
dzieleni.

W te d y  na wueży do oblężenia przeznaczo­
nego zamku, pokazały się nadobne bohatyrk i 
k tó re  powabami, młodością, pięknością i stro­
jem zapalały ochotnych młodzieńców. Trzym a­
ły  w  ręku letkie z kwuatów i pere ł utkane tar­
cze; zamiast sajdaku i strzał, miały zgrabne k o ­
szyki pomarańczami napełnione. Róże, lilje i 
wszystkie rodzaje w ódek  pachnących , służyły 
za jedyną broń, k tórą walczącym  do rąk  p a ­
dano.



*1

M łodzieńcy bogato przybran i w tę ż  sarnę 
broń opatrzeni byli. F lety  i inne dęte instru­
m ents zastępowały miejsce trąby, i bębnów. Naj­
przyjemniejszą melodję dano znak do natarcia. 
Roty w ojow ników  postępuję  naprzód; chm ura 
kw iatów  przelatuje z góry  na dół; zdaje się ze 
Flora całe swoje bogactwa w  zachw ycających  
lukach  po pow ie trzu  zawiesiła; ze wszystkich 
stron daje się słyszeć odgłos radości.

Ochotnie nacierały wojska, a p rzed  wszy- 
stkiemi posuwała się rota W eneckich  młodzień­
ców oswojonych z bojem. Juz stanęli p rzy  b ra ­
mie tw ierdzy  Amazonek, i już mieli wdzierać się 
do niej, k iedy  się obudziła daw na zazdrość w  
mięszkancach PadwTy, mieszczących w  sercu 
swoim zawiść p rzec iw  wielkos'ci Wenecjan. U- 
derzyli na w odza W eneck ich  orszaków, k tó ry  
niósł chorągiew ozdobiono obrazem 3. M arka i 
haniebnie jo zdeptali.

Nagle zmienia się postać rzeczy. M łodzień­
cy chw ytają  miecze, i nie bez k rw i rozlew u 
byłoby się w idow isko zakończyło, gdy sędzio­
wie tej walki zamknęli natychmiast miejsce za­
baw y i surow o obu stronom prędki odjazd n a ­
kazali.

Z gniewem rozeszli się. Lecz mięszkańcy



Padwy k tórzy  b y U  t e « y c ! ^ m |  
kali sposobu uk ry c ia  własne] vu 3, 
jej na  W enecjau , zw łaszcza wiedzieli I _ 
tw o  im b ed z ie  zapalić um ysły  T rew tzanow , p 
I w a ż  św ietność i sław a, k tó ra  na= *  

taczała W e n o *  by ła  >

zawiści. d e  1 ł e
kow ali go, 1 p o « 9 b t M arek
i w b b e  w  c e l u  opanow ania go. Ale
r  e h a n o  dośw iadczony w ojow nik, dow odzca
ta n ik u p ó ty  s i ,  im opierał, p « ^ , ~

cch  p o s iłk ó w  me otrzym ali. Gdy te przyny 
I 5 na tarły  zaraz na m ieszkańców Padw y. Zn- 
n J tae  zwy cięstw o uw ieńczyło słuszm e,szo spra- 

W eoecjanie zab ra li nieprzyjaciołom  wszy- 
i ntrwie i 5oo n iew o ln ik ó w , na k tó ry ch  

stkie c o r9g , ogiodnła. T re w isan ie  ode-
W enecja  z radoscię p o b e < . , .
braw szy w iadom ość o przegrane] u c i e k b j ^
sanie do dom ów , a m ieszkańcy Padw y ,

, z: k tó rv  uzyskali za posrednli p rosić  o poko], k tóry u y i
ctw em  P atrjaręhy  z A kw dei.

Senat jednak io d a ł w ydania dw udziestu
p ięc iu  zapalonych m łodzieńców , k tó rzy  t ,  zme-
w k e  honorow i W enocjan w  ow ym  dm u rado­
w ip r z y n ie ś l i .  M ieszkańcy P adw y  b y h  p rzy -
„ruszeni upokorzyć się, i p rzesłać zodanych za



kładników. Natenczas D o z a  kazał ic h  zam­
knąć do wiezienia, przecie nastraszywszy ich 
tylko, puścił do ojczyzny, dla pokazania ze W e­
necja nietylko zwyciężać, ale i zwycięztwa zu» 
miarkowaniem używać umie.

S Z A R A D Y .

i .

P  ie  r w  s ze  p ły n ie , d r n g i e  daje, 
W s z y s t k o  po zimie ustaje.

2 .

Pierw sze szkodzi na wodzie, a zw łaszcza po zimie, 
D rugie zakończa zw ykle P o lek  imie,
W szystko ptaszek, jak się zowie 
Zgadnijcie proszę Panow ie.
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3.

O d mojego pierw szego, Anioł się zaczyna, 
Drugie jest znano rzeko co N iem cy przezyna , 
P ierw sze z drugim  gdy  się  zbierze,
K ończy paciieerze.

t
4.

Pierw sze zaczyna,
Imię Rusina,
D rugie roślina,
K tórej w ładza,
Sen sp row adza,
A w szystko zwierze,

Co czgsto w A nglji za bieg palm ę bierze.


